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PODWÓJNE OSZUKANIE SIĘ.
U S T Ę P  Z P O W I E Ś C I  P. PR.  M E R I M E E .

(Z  Rcvue de Paris.J

Autor wprowadza nas najprzód w domowe 
pożycie Julii de Chaverny, zamężnej od lat 
sześciu, która w pół roku po ślubie poznała, 
ze nie może ani kochać, ani szanować swo­
jego męża. Mąż ten  nie był oszukańcem; nie 
by ł on bez rozsądku, tym mniej, jak m ów ią, 
głupcem. Zapytawszy się przeszłości własnych 
pamiątek, mogłaby sobie przypomnieć, ze te­
go, co ją teraz nudził, dawniej przyjemnym  
znajdowała. Wszystko w nim  obudzało w nićj 
odrazę. Jego sposób je d z e n ia , picia kaw y , 
mówienia, pobudzały do spazmów. Przy stole 
tylko widywali się i mówili z sobą; obiado­
wali jednakże kilka razy w tydzień wspólnie, 
a w umyśle Julii ciągle u trzym yw ała  się n ie ­
nawiść. Co się tycze pana Chaverny był do­
syć przystojny mężczyzna, n ieco za otyły na 
wiek swój, czerstwy na licach, popędliw y, 
a przez usposobienie na tu ry  nie był pożerany 
niespokojnością, która traw i zwykle ludzi ,  
pełnych wyobraźni. P ew ny  z wiarą, że żona 
czuła zawsze dla niego przyjaźń (nadto albo­
wiem  był filozofem, by mniemał, że go tak, 
jak w pierwszy dzień małżeństwa kocha), a 
to przekonanie nie obudzało ani przykrości, 
ani przyjemności, i rów nie byłby się zgodził 
w  przeciwnem położeniu rzeczy. Lat kilka 
służył w pułku jaz d y ,  ale odziedziczywszy 
znaczny majątek, znużony obozowem życiem, 
ożenił się uwolniony od służby. T rudno  za­
iste wytłumaczyć małżeństwo między dwoma 
osobami, nie mającemi wspólnej myśli. Ale 
cdż, z jednej 6trony starzy k rew ni i ci us łuż­
c i e ,  coby, jak Frozyna, z W ielkim T urkiem
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ożenili Rzeczpospolitą Wenecką *, tyle sobie 
zadali pracy, aby urządzić wszelkie stosunki 
majątkowe ; z drugiej zaś sam C b a v e rn y , 
z znakomitej rodziny, nie był jeszcze wopczas 
tak o ty ły ,  był wesoły i zgrabny, w całem 
słowa tego znaczeniu był dobrym chłopcem. 
Julija widywała go z przyjemnością, gdy przy­
chodził do jej matki, pobudzając ją zawsze 
n iem al do śmiechu opowiadaniem zdarzeń 
pułkov^fcb, zabawnych, k tóre nieraz rubasz- 
nością tchnęły. Był wtedy dla niej przyjem ­
nym, bo tańcował z nią razem na wszystkich 
halach, i nigdy mu nie  zbywało na ważnych 
przyczynach do namówienia matki, aby do 
późnej godziny baw iła , na  tea tr  pojechała, 
lub do Bulońskiego Lasku. Wreszcie miała 
go Julija za bohatera, bo odbył z zaszczytem 
dwa czy trzy pojedynki. Zupełny zaś tryum f 
Chaverny odniósł opisaniem wspaniałego po­
wozu, który kazał zbudować podług własne­
go planu, i że w nim Julija sam powozić bę­
dzie, skoro mu własne zechce poruczyć losy.

W kilka miesięcy małżeństwa wszystkie 
tak piękne i urocze przymioty Chavernego, 
straciły w iele na dawnej wartości. Nie tań­
cow ał, co łatwo zrozumieć m ożna, z swoją 
żoną. Zabawne dykteryjki spowszedniały, bo 
juz  je  po kilka razy ©powiadał. Uważał, że 
bale teraz za długo trwają, ziewał w teatrze, 
a nazyw ał nieznośnym przymusem zwyczaj 
ubierania  się w wieczór. Główną zas' jego 
wadą było len is tw o; gdyby się starał, mógł­
by się jeszcze podobać zapewne, ale najm niej­
sza żenada wydawała mu się męczarnią ; jesl- 
to wada, wspólna p raw ie  wszystkim otyłyrt. 
Świat go nudz ił ,  ponieważ tam  tych tylko

* Jcstto przytoczenie stosowane do jednej zttomedyj staw­
nego Goldoniego. Przyp. tłum.
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dobrze przyjm ują, którzy chcą się podobać. 
O wiele przenosił prostą wesołość nad wszel­
kie w ytw orne  zabaw y, gdyż, ażeby się roz­
różnić  między osobami własnego w y b o ru , 
n ie  potrzebował innej zadawać sobie pracy, 
jeno  głodniej nad innych krzyczeć, cc mu 
wcale t rudnym  nie  było przy tak silnych 
płucach. Prócz tego mógł się zaszczycać, iż 
więcej wypijał szampańskiego wina, niż czło­
wiek zwyczajny, a w ostatku doskonale prze­
sadzał na koniu wysokie cztery stopy bary- 
je ry . Z tych powodów używał sprawiedliw ie 
nabytego szacunku , między temi is to tam i, 
co tak t rudne  do opisania, a k tórych zwy­
czajnie nazywają m ł o d z i  l u d z i e ,  a pełno 
ich widzimy w porze wieczornój codziennie 
na  przechadzkach naszych. Polowanie, w iej­
skie zabaw y, gonitw y, obiadki i wieczerze 
kawalerskie, to on z największym wyszukiwał 
zapałem. Pow tarzał dwadzies'cia razy ma 
d z ie ń ,  ze jest najszczęśliwszym z ludzi ,  a 
ile razy Julija to usłyszała, wznosiła oczy do 
n i e b a , a na małych jćj ustach malował się 
n iew ym ow ny wyraz pogardy. Łatwo pojąć 
można, jak p iękna, m łoda dam a, połączona 
z człowiekiem , który się jej n ie  podobał, 
była otoczona hołdam i młodzieży, ale oprócz 
opieki matki, kobiety bardzo rozsądnej, duma, 
ta  właśnie główna jej w a d a , broniła ją do­
tąd  przeciw ponętom światowym. Z resztą 
oszukanie własne w  m ałżeństw ie , nadając 
jej rodzaj dośw iadczenia, zrobiło ją niezdolną 
do raptownego zapału. I pyszną z tego była, 
ze ją żałowano w towarzystw ie i przedsta­
w iano jako obraz rezygnacyj; była nawet 
szczęśliwą, bo nie  kochała nikogo, a mąz 
zostawił ją zupełnie  panią własnej woli. Jej 
chęć podobania się, a przyznać potrzeba, że 
lubiła  to pokazać, iz mąz nie znał skarbu, jaki 
posiadał, ta chęć podobania się była z in­
stynktu, jak u dziecka. I wcale dobrze umiała 
się zgodzić z odosobnieniem nieco wzgardli- 
wem, które jednakże nie było dzikością; na­
reszcie umiała być Julija uprzejmą dla ca­
łego świata, ale dla całego s'wiata jednakową. 
Obmowa naw et żadnego przeciw nićj n ie  
inogła zarzutu  wynaleźć.

W  takieuato położeniu małżonków p rzy ­
jaciel samego Chavernego , pan Chaleaufort, 
m łody oficer,zarozumiały osobie, m niem ał,iz  
dostrzegł podobieństwo pocieszenia tej, która

znajduje upodobanie w tem, że ją  uważaja za 
bardzo nieszczęśliwą. Czcze serce Julii widzi 

j n u  się o tw arte  dla pićrwszego hołdownika, 
już  wyrachowane uprzedzenia rzuciły w nię 
pomieszanie, korzystne dla jego widonów, 
kiedy pan Chaverny własnem postępowaniem 
staje się coraz nienawistniejszyra; w fałszywe 
naw et m niemanie u świata postawia żonę 
własną, wprowadzając na operze do jej loży 
kochankę jednego książęcia. Julija, rozgnie­
w ana do najwyższego stopnia, nie postrzega, 
że, przesadzając w myśli uchybienia Chaver- 
nego, juz nie jest  daleko do odwetu. Chateau­
fort wydaje się coraz przyjem niejszym , j e ­
dnakże dotąd w porów naniu  tylko z mężem; 
a sam hołdownik nie  jes t  zupełnie pew ny , 
czy może korzystać z wzruszenia, jakie pod­
niecił. Julija przepędziła noc bardzo n ie ­
spokojnie, postępek męża na operze już prze­
brał m iarę u ch y b ie ń ; zdawał się naw et w y­
magać rozdzielenia jak najprędszej.a. Tak I 
nazajutrz rozmówi się z nim i oznajmi osta­
teczne postanow ienie, iż żyć nie może pod 
jednym  dachem z człowiekiem, który ją skom<- 
promitował w sposób tak okropny. To jednak ­
że ją  nastrasza, nigdy albowiem jeszcze nie  
odbyła poważnćj z mężem rozmowy. Dotych­
czas nieukontentow ania  własnego inaczej nie 
okazywała, jak przez napyrzenie się pohątne, 
czego Chaverny wcale n ie  uważał, bo zosla- 
wując żonie zupełną wolność, nigdy nie po­
myślał, ażeby nie umiała pobłażać tak, jakby 
on w razie potrzeby dla niej uczynił. Naj­
więcej łez się obawiała w czasie tej rozmowy, 
aby Chaverny nie przypisał takowych u ra­
żonej miłości; ża łow ała , że n ie  ma swoiej 
matki w pobliżu, któraby ją mogła wesprzeć 
radą, ałboteż wyrzeć postanowienie rozdziału 
na zawsze. Wszelkie te  uwagi w  mocnej 
trzymały ją n iepew nośc i; zasypiając postano­
wiła poradzić się jednej przyjaciółki, która 
ją od pierwszych lat młodości znała, i zupeł­
nie spuścić się na jej rozsądek, co się tycze 
dalszego postępowania z Chavernym. W u- 
n iesieniu i gniewie nie mogła się wstrzy­
mać od zrobienia mimowolnego porównania 
między mężem a Chateaufortem. Niezmierna 
pierwszego niestosowność mocniej się odbi­
jała przy delikatności drugiego, i poznawała 
z niejaką radością, którą sobie przecież wy­
mawiała, że kochanek staranniejszym był ojej
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dobre  imię między ludźm i,niżeli maź własny. 
To m oralne porównanie pociągnęło ją mimo 
chęci do tego, iż w ytw orne  ułożenie Chateau- 
forta o wiele przekładać zaczęła nad rabuszny 
układ Chave rnego; widziała ciągle męża z w y­
datnym  brzuchem , ciężko uprzejmego przy 
kochance księcia de H*, gdy tymczasem Cha- 
teaufort z w iększem , niż zwyczajnie, usza­
now aniem  , starał się zatrzymać w około 
niej to poważanie, k tóre przez postępowanie 
męża utracić mogła. W reszcie ponieważ my­
śli nasze mim owolnie za sobą nas ciągną , 
wystawiała sobie n ie raz ,  że może zostanie 
wdową, a wtedy, młodćj i bogatej, cóż stanie 
na  przeszkodzie, ażeby praw ym  sposobem 
n ie  uwieńczyła stałćj miłości młodego do- 
wódzcy szwadronu. Jedna próbka nieszczę­
śliwa nie stanowi nic przeciw małżeństwu! 
Jeżeli przywiązanie Chateauforta jest p raw ­
dziwe...; ale wtenczas odpędzała te  myśli, na 
k tóre  się rum ieniła , i przyrzekła, że w więk­
szem żyć będzie od niego oddaleniu.

Obudziła się z wielkim bólem głowy, nie 
myśląc o ułożonej rozmowie z mężem. Nie 
chciała pójść na śniadanie w obawie, aby się 
fc n im  nie spotkać; kazała sobie herbaty  przy­
nieść do pokoju i zaprządz powóz, w chęci 
odwićdzenia pani Lambert, owćj przyjaciółki, 
którćj się poradzić chciała. Pani Lambert 
znajdowała się wówczas w swojćj wiosce P. 
Przy śniadaniu otworzyła dz ieńn ik ; p ie rw ­
szy a r tyku ł ,  który ją ude rzy ł ,  takowej był 
treśc i:  »Pan D arcy , pierwszy sekretarz po- 
■selstwa w Stambule, przyjechał przedwczo­
r a j  z depeszam i; młody ten  dyplomat miał 
»zaraz po swoim przyjeżdzie długą rozmo- 
*wę z m inistrem  spraw  zagranicznych.* -

*Darcy w Paryżu  1« wykrzyknęła. »Z przy­
jemnością go zobaczę. Czy też się odm ienił?  
Czy też się wiele nadął?  Ten młody dyplo­
mat, D arcy! M łody dyplomat 1« I nie mogła 
się wstrzymać od śmiechu na te słowa wmłody 
dvplomat.« Darcy uczęszczał dawniej bardzo 
n a  wieczory do pani Lussan; był wtedy przy 
m inisteryjum  spraw zagranicznych, opuścił 
Paryż  krótko przed Julii zamęzciem i od­
tąd go nie  w idz ia ła ; wie tylko, że wiele po­
dróżował. Jeszcze dzieńnik w ręku  trzymała, 
hiedy wszedł małżonek. Zdawał się być bar­
dzo wesołym ; na jego widok podniosła się 
1 chciała odejść, ale potrzeba było przechodzić

koło niego, aby wnijść do g a b in e tu ; została 
więc, stojąc na tem samem mićjscu, ale tak 
wzruszona, że, opierając się ręką na m ałym  
stoliku od herbaty , wyraźnie trzęsła porce­
laną , na nim  stojącą.

»Moja droga przyjaciółko,* rzekł Chaverny, 
^przychodzę cię na dni kilka pożegnać; jadę  
na polowanie do księcia H*; jest on uniesiony 
wczorajszą twoją grzecznością; mój in te res  
dobrze idzie, i przyrzekł mię, zalecić jak naj- 
mocnićj królów.,* Julija, słuchając go, bladła 
i czerwieniała na przem ianę.

»Książę H* winien to panu,« rzekła drżącym 
głosem, »czyż może mnićj zrobić dla takiego, 
który w najhaniebniejszy sposób żonę swoję 
na sztych wystawia z kochankami swego o- 
piekuna.* P oczem , ostatnich dobywszy s ił ,  
przeszła krokiem uroczystym do swego ga­
b inetu , i drzwi zatrzasła z łoskotem.

Chaverny został przez chwilę z głową opu­
szczoną i miną pomieszaną: »Zkąa, u diabła, 
ona to wić?« pomyślał sobie. Ale cóż z tego, 
co się stało, to się n ie  odstanie. A ponieważ 
n ie  było jego zwyczajem zastanawiać się 
długo nad nieprzyjemną myślą, zakręcił się, 
wziął kawałek cukru z cukierniczki i, pełną 
jeszcze mając gębę, krzyknął do służącej, która 
w chodziła : »Powiedź mojćj żonie, ze zabawię 
cztery lub pięć dni u  księcia H * , i że jej 
przyślę zwierzyny.* Wyszedł, myśląc jedyn ie  
o bażantach i jeleniach, które będzie strzelał.

Julija wyjechała do P. z podwójnym na 
męża gn iew em ; ale tą razą z powodu dosyć 
błahego, wziął a lbow iem , jadąc do zamku 
księcia H*, nową karetę, żonie zostawiwszy 
stary powóz, k tóry , podług zdania woźnicy, 
napraw y jeszcze wymagał. Przez drogę przy­
gotowywała się Julija do opowiadania swego 
zdarzenia pani Lam bert; mimo całej zgryzoty 
chciała uprzyjemnić w  opowiadaniu własne 
wypadki, gotowała się do tego opisu, szuka­
jąc wstępu i zaczynając różnćmi sposobami. 
Ztąd wynikło, że ogromne uchybienia m ężow­
skie ze wszystkich obejrzała stanowisk , co 
powiększyło jej gnićw i rozjątrzenie. Jak 
wiadomo, jes t  z Paryża trzy  mile do P . ; jak­
kolwiek długi spis był przestępstw m ę ż a , 
łatwTo pojąć, iż niepodobną jest rzeczą, dla 
najzajadliwszyth naw et nienawiści, koło j e ­
dnego ciągle obracać się pomysłu przez t rzy  
mile 1 Przez tę dziwna własność myśli ludz-  
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kićj, ktdra częstokroć obraz uśmiechający 
wiąże z przykrćm  uczuciem , w ne t  się do 
mocnej goryczy, jakie w niej uchybienia m ę­
żowskie w zbudza ły , przyłączyły pamiątki 
słodkie i melancholiczne. Pow ietrze  czyste 
i orzeźwiające, niebo piękne, obojętne p rze­
chodzących tw a rz e ,  wszystko ją odrywało  
od rozmyślań, tak pełnych nienawiści. P rzy­
pomniała sobie obrazy ze swego dzieciństwa 
i d n i ,  w których z młodemi w ieku swego 
rów ieńnicam i przechadzała się po wiejskich 
polach, oglądała towarzyszki klasztoru, była 
przytomną ich »abawom,ich obiadom; t łum a­
czyła sobie wszystkie te  potajemne zwierza­
nia, które pochwytała od starszych panien, i  
nie mogła się wstrzymać od śmiechu, myśląc 
o tych setnych drobnych odcien iach , które 
tak wcześnie zdradzają już  w kobietach in ­
stynkt, jaki mają do kokieteryi; potem w y­
obrażała sobie wejście na świat; znowu tań­
cująca na balach najświetniejszych, na których 
bywała w rok po wyjściu z klasztoru. Inne bale 
już zatarła przeszłość —  tak łatwo nasycić się 
można! I te bale przypomniały jej męża.

rJakzem n ie ro zw ażn a ,« mówiła sama do 
siebie, »>iak nie mogłam dostrzćdz od p ie rw ­
szego ra’zu , że będę z nim  nieszczęśliwą k< 
Wszystkie rubaszne i płaskie dowcipy na­
rzeczonego, które biedny Chayerny na mie­
siąc przed ślubem wygadał, wyjęczał,,wszy­
stkie znalazły się w jej pamięci najwierniej 
naznaczone, zapisane; zarazem rozmyślała 
o licznych swoich czcicielach, których przez 
małżeństwo pogrążyła w rozpaczy, a ci prze­
cie w kilka miesięcy pożenili się sami, lub 
innym  sposobem starali się pocieszyć.

wByłażbym więcej z kim innym, jak z nim 
szczęśliwą ?« sama zapytała siebie. »A... jest 
niezawodnie g łupcem , ale n ie  odrażający; 
Am al i ja rządzi nim podług woli własnej, a za­
wsze można żyć z mężem, który słucha. B... 
u trzym uje kochank i , a zona dobra jeszcze 
się tein gryzie. Słaba głowa! z resztą jest 
pe łen  względów dla niej i... jabym sobie w ię ­
cej nie życzyła. M łody hrabia  C..., który 
zawsze broszurki czyta i w iele sobie zadaje 
pracy , ażeby kiedyś został doskonałym de­
putowanym', z tego z czasem będzie mąż 
dobry. Tak , ale vcszyscv ci ludzie są n u d ­
ni, brzydcy i głupi.« Przechodząc tak całą 
m łodzież, którą znała będąc panną , poraź

drugi nawinęło  się jej na myśl Darcego imię. 
—  Darcy był dawnićj w towarzystwie pani 
Lussan, uważany za figurę nieznaczną, albo­
wiem  matki wiedziały dobrze ,  że mu mają­
tek nie pozwalał myślćć o ich córkach. Twarz, 
chociaż znacząca, nie była tak p iękna , aby 
młodym dziewczętom zawróciła g łow y ; z re ­
sztą miał imię uczciwego człow ieka; nieco 
mizantrop i ostry w mowie, lub ił  najwięcej 
w gronie młodych panienek żartować sobie 
ze śmićszności i urojeń innych młodych lu ­
dzi. Biedy na ucho gadał do jakowej panny, 
matki się tćm nie straszyły bynajm nie j , ho 
córki głośno się śmiejąc piękne pokazywaiy 
ząbki; utrzym ywały przez to sam e, że pan 
Darcy jest bardzo przyjemny. Stosowność 
gustów i zobopólna chętka do obinowy’zbli- 
żyły Juhją i Darcego. Po kilku utarczkach 
zrobili z sobą pokój, związek zaczepny i od­
porny, ztąd nawzajem szanowali siebie. Je ­
dnego wieczora proszono Juliją, aby śpiewała 
piosnkę; miała głos piękny i wiedziała o tem. 
Zbliżała się do fortepianu i przed spićwem 
rzuciła  wzrok nieco dum ny na kobiety, jako­
by je  wyzywać chciała. Tymczasem tego 
wieczora, czy słabość jakowa, czy tak mieć 
chciało nieszczęśliwe przeznaczenie, pić"w- 
szą nótę wzięła najfałszywiej; pomieszana 
wszystkie bierze przeciwnie, pomyliła wszel­
kie przejścia, zgoła fałsz był głośny. Biedna 
Julija porzuciła fortepian, drżąc z pomiesza­
nia, blizka płaczu i wracając do miejsca, m u ­
siała widziće złośliwą radość towarzyszek, co 
ją źle ukrywały, widząc poniżoną Julii d u m ę ; 
mężczyźni nawet zdawali się wstrzymywać 
szyderczy uśmiech. Ze wstydu i gniew u oczy 
w dół spuściwszy, długi czas n ie  śmiała je  
podnieść. Pierwsza twarz przyjaźna, którą, 
podniósłszy głowę, postrzegła, była Darcego; 
był blady, łzy mu się kręciły w oczach, zda­
w ał się być więcej poruszony jej p rzypad­
kiem, aniżeli ona s a m a : ~>.'Kocha mię! Rocha 
mie prawdziwiela W nocy nie spała, a smętna 
tw arz  Darcego ciągle stojała przed jćj oczy­
ma. Przez dwa dni o niczem nie myślała, 
tylko o r im  i o tajeinnem uczui iu, które ma 
dla niej. Romans już postępował, kiedy rap ­
tem pani Lussan znajduje u siebie bilet D ar­
cego z temi trzem a literami P. P. C.

ł»Dokąd wyjeżdża pan D arcy?» zapytaia 
Julija młodego człowieka, którego z n a ła .—
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*Dokąd jedzie, Pani tego nie wiesz? DóSlam- 
L u lu ; dzisiejszej nocy kuryjerem  odjeżdża.« 
—  »Wigc mię nie kocha!« pomyśliła soLic. 
W  ośm dni potćm Darcy juz był zapomnia­
ny. Dorcy zaś p rzec iw n ie , bo był wtenczas 
dosyć rom ansow y, przez ośm miesięcy nie  
mógł zapomnieć Juliń Aby jednak un iew in ­
nić i wytłumaczyć tak dziwną różnicę stało­
ści, zastanowić się nad tem potrzeba, ze Darcy 
żył pomiędzy barbarzyńcami, gdy tymczasem 
Julija była w  P a r y ż u , otoczona hołdami i 
Uciechami. Bądź co bądź, w sześć albo siedm 
lat po ich rozdzieleniu Julija w swoim po­
wozie, na drodze do P., przypomniała sobie 
w yraz melancholiczny na twarzy Darcego 
w  owym d n iu ,  kiedy tak źle śp iew ała ;  na­
w et wyznać potrzeba, myślała o miłości, jaką 
pałał podług wszelkiego podobieństwa. Wszy- 
stkołu dosyć żywo ją zajęło przez pół m ili,  
a potem pan Darcy został zapomniany po 
raz trzeci. ( D o k o ń c z e n i e  n a i t s p i . )

NOWY ŚWIAT ZWIERZĘCY
W OPTYCE.

(Z  niemieckiego G .  B. D eppinga .)

Anglik, imieniem Warwick, pokazuje teraz 
w  Paryżu  optykę nowego rodzaju. Najdziw­
niejsze postacie, należące do istot żyjących, 
a zwłaszcza do istot wcale nieznanych, prze­
suwają sig po ścianie. T en  bawiący, a oraz 
nader  nauczający wynalazek, który ów An­
glik przed licznćm zgromadzeniem przed­
stawia , dzieje się następującym sposobem : 
W iadomo , że przed kilką już laty wpadł 
Drum inond na pomysł tworzenia bardzo jas­
nego światła, zapalając na wapnie gaz wodo- 
i kwasorodny, i używając takowego do latarni 
morskich. Cooper, a może i in n i ,  używ ał1 
tego jasnego światła do postrzeleń  m ikro­
skopijnych, a optyk Cary, w Londynie, zro­
b ił  skrzynki na tak zwane »cienie chińskie ,« 
w  których światło, powstające podług metody 
D m m raonda, używane bywa do oświecenia 
przedmiotów, szkłem optycznem tysiąckrot­
nie powiększonych. Taką skrzynkę optyczną 
przywiózł Warwick właśnie do Paryża. Za po­
mocą tćjże można ciekawym ku nauce i za­
bawie pokazywać na ścianie nowy rodzaj 
cieni chińskich, to jest widok świata zwie­
rzęcego, o którym mało nam tylko wiadomo,

lubo codzieńn 'e  styczność z nim  mamy i po­
łykamy naw et część oneguż.

Kroplę wody upuszcza wynalazca na szkło, 
na które zwykle daje się inną rażą malowane 
figurki, i  kropla ta odkrywa oczom widza 
dziwnie powiększoną ludność swojg. Wszy­
stko rusza się i żyje w tej k ro p l i ; tysiące 
zwierzątek snuje sig w jćj w nę trzu : jedne  
z rogami, jak woły, drugie mają rogi do je ­
leni podobne, inne znowu trąby, jak słonie; 
n iek tóre  są w pancerzach, jak krokodyle albo 
żółwie, niektóre mają cztery do sześciu nóg, 
a n iektóre  sąto prawdziwe tysiąco-nożne 
stw orzenia; lub czołgają i wiją się, jak wiel­
kie węże.. Jedne są gęsto zbite i widać tylko 
ich cienie, drugie przeciwnie są przeźroczy­
ste , a rozeznasz na ścianie bieg naw et krwi 
ich, jeźli z resz tą  płyn, krążący w ich żyłach, 
krwią nazwać można. Zdaje sig nam nawet, 
l e  środkowy punkt tego krwi obiegu, to jest 
serce, widzimy. Jedno zwierzę zwraca szcze­
gólną uwagę przez swoję potworną, do widma 
podobną, postać. Wygląda p raw ie jak kościo­
trup , i  zdaje się tylko z pojedynczych cząstek 
złożone. Na grzbiecie nosi serce, jak gdyby 
na pręciku zawieszone. Drugie  zwierzę w y­
daje się znowu jak t rz c in a , z włożonym 
w środku kawałkiem, i według upodobania 
powiększać lub  pomniejszać się może. N ie­
które zwierzęta moją tak odrażającą postać, 
że gdyby na ziemi pokazały sig nam w takiej 
w Jelkoścr tobyśmy s ę wzdrygnęli na n i e , 
jak na szkaradne potwory. W świecie m ikro­
skopijnym znajdują się istotnie te wszystkie 
postacie, których natu ra  w większych gatun­
kach zwierząt nie pomieściła. Bo wszystko, 
co tylko być może, znajduje sig w naturze, 
i nie można sobie wyobrazić tworu, któryby 
nie został urzeczywistniony w świecie wido­
cznym , lub niewidocznym dla oka.

Zwierzęta te wszakże nie zawsze spokojnie 
po sobie i koło siebie pełzają , biegają lub 
krążą. I  w kropli wody znajduje się dosvć 
swaru, kłótni i niepokoju. Walki naw et to­
czone bywają, a zwłaszcza lak zacięte, że krew  
w nich płynie. Może to tylko zbyt jasne 
światło tak le twory przeraża, i kto wie, azali 
te  na pozor toczone bitwy nie są ich rados- 
nein pląsaniem. Rzecz naturalna, ze te zwie­
rzęta wodne nie wszystkie są równej w iel­
kości, i że ronićjsze, a przytera słabsze, od
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większych i mocniejszych pożerane bywają, 
gdy większe tymczasem od gatunków w ięk­
szego znowu rodzaju są pochłaniane. Gdyż 
obok chęci pomnażania własnego płodu, na­
dało przyrodzenie każdemu rodzajowi zw ie­
rzą t  także potrzebę niszczenia innego rodzaju, 
przezco utrzym uje się pewny stopień rów no­
wagi, przyczem tej przezorności użyła przy­
roda , ażeby większe gatunki pomnażały się 
tylko w mniejszej ilości, gdy mniejsze tym ­
czasem tysiące płodów wydają. W kropli 
wody widać jeszcze okrągłe uskrzydlone 
zw ie rzą tku , sto razy mniejsze od in n y c h , 
a  które z nadzwyczajną rączością koło tam ­
tych się przemykają.

Rzecz dziwna, że woda z Sekwany nie za­
w iera  tychże gatunków zwierząt, które np: 
znajdują się w wpadającej do Sekwany rzeczce 
B iev re ,  a w  tej znow u inne  są zwierzątka, 
jak  w wodzie studziennej, lub  z kałuży. Złą­
czywszy razem dwie krople wody z dwóch 
różnych rzek, potoków lub miejsc, widoczny 
powstaje przestrach pomiędzy mieszkańcami 
tych kropel, że się zeszli z nieznajomemi po­
staciami, i gdy zwierzątka te ochłoną z p ierw ­
szego przestrachu, więc, może skutkiem one- 
goż, zajadle rzucają się na siebie. Co za okrop­
ności dziać się muszą między niem i w miej­
scach, gdzie razem łączą się wody różnego 
gatunku, np: woda deszczowa i rzeczna, lub 
gdy dwa potoki zbiegają się razem 1 Co za ruch, 
jaki tum ult i jakie zamieszanie musi panować 
m iędzy nićmi np: koło Moguncyi, gdzie z n u r ­
tam i M enu tysiące odm iennych plem ion, co 
już walczyły z mieszkańcami innych potoków, 
wpadają do łożyska R enu  i zakłócają może 
spokojne krainy tej rzeki! Co za okropne 
b itw y  równie tam, jak w Roblencyi i na in ­
nych miejscach odbywać się muszą! Zapewne 
w  każdej chwili giną tym sposobem milijony 
takich zwierzątek, lub straszliwie kaleczone 
bywaja. O jakażto moc niezliczona rogów, 
t r ą b ,  nóg i tu low ów  spływa ciągle z tego 
bojowiska R enem  ku m orzu!

Deszcz musi się wydawać okropnem  zja­
wiskiem natury  dla tej niewidocznej ludności 
rzek lub potoków; każda ulewa pomnaża za­
pew ne nie  do opisania gwar pomiędzy tćmi 
tw o ram i,  a podczas wezbrania są bez w ą t­
pienia  te na rody  w odne do nieustannej 
uzbrojone walki. Ponieważ woda wciąż po­

rusza się z niemi, więc zdaje się im zapewne, 
że na jednem  zostają mićjscu. Nie jest rzeczą 
niepodobną, że w miejscach, gdzie ciągle na ­
pływają nieznajome massy narodów i postaci, 
przyroda nadała mieszkańcom rzek lub po­
toku , potrzebną dozę cierpliwości. W tedy 
mnoga ilości przybyszów napawa mieszkań­
ców pewną spokojnością z bojaźni, tak w ła­
śnie, jak się dzieje pomiędzy ludźmi, gdzie 
wszystkie p raw ie  sąsiednie narody są nie­
przyjazne ku sobie, a jednak  z potrzeby, da­
lekie zawiści, żyją z sobą w spokoju.

Wieki może up łyną , za nim człowiek do 
tego doprowadzi, że za pomocą udoskona­
lonych narzędzi i przez ciągłe badanie, b ę ­
dzie w stanie bliższą powziąć wiadomość
0 tych niewidom ych państwach wodnych. 
Tymczasem i teraz już  możnaby narysować 
krocie , co m ów ię, tysiące postaci zw ierzę­
cych, jakie w kropli wody widzimy. Lecz i 
to nie byłoby łatw ą robotą ; lubo wiele przy 
pilności i cierpliwości wykonaćby się dało. 
Gdyby więc z wielką mozolą, za pomocą op­
tyki Carego, przeniesiono na papier mieszkań­
ców Sekwany; inni znowu rysowaliby różnią­
ce się od tych tw orów  postacie wód innych,
1 tym sposobem moglibyśmy powoli robić 
ciekawe porównania. W iele już  przygotowa­
no w tym celu dawniejszćmi mikroskopijne- 
mi postrzeżeniarai; wszelako dobrzeby było 
zacząć badania z początku i używać przytćm  
szczególnie rodzaju optyki, zwanej skrzynką 
angielską, lubo tym sposobem dostalibyśmy 
tylko rysy postaci, czyli sylwetki; a wszak­
że największe cuda znajdować się muszą 
w  organizacyi tych zwierzątek. Bo, jeźlito 
praw da, co Bernardin  de St. P ie rre  twierdzi, 
że pyszczek komara daleko jest sztucznićj 
zbudow any , jak trąba słonia , i że mucha 
ma skrzydła inisternie'jszej roboty, jak orzeł, 
o ileż więc budowa organiczna niewidocz­
nych dla nas zwierząt w odnych , budowę 
organiczną znajomych zwierząt przewyższać 
musi. Lecz nie spodziewajmy się odkryć 
tak prędko w tym  zawodzie wszystkie cuda 
n a tu r y , a w końcu pozostanie nam  może 
tyle nowych, jeźli nie więcej jeszcze, osobli­
wości do odkrycia, ilebyśmy z największera 
odkryć potrafili s taraniem.
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—  Z e  L w o w a .  —

D o w ia d u je m y  się, że  9 poniedzia łek  wie lkanocny dnia 
31 ,  m arca  r .  b .,  p o d c z a s  muzykalnej  zabaw y  u jm c .  p ana  
N ie m iro w sk ie g o , o b y w ate la  miasta L w o w a ,  trudniącego się 
sp rzedaw an iem  tak not, jaKoteż in s t ru m en tó w  m u z y k a ln y ch ,  
a  szczególniej  f o r tep ian ó w ,  grano u w e r t u r ę  Rossiniego 
z  o p e ry  S em iram ida ,  u łożoną przez  Karola  C zerny  na 
o i m  fortepianów  dla szesnastu o sób  r azem  g ra jących  tym  
a p o s o b e m , a b y  p rzy  każdym  fortepianie jedn r  dam a i j e ­
d en  m ężczyzna razem  umieszczeni,  mogli w spólnie  to rzad ­
kie dzieła w y k o n y w a ć .  U w e r t u r a  t a ,  p rzy p isan a  J O .  
Księciu M e l te rn ic b o w i , c.  h. kanclerzowi d o m u ,  dw o ru  i 
s ta nu ,  by ła  p ićrwszy raz d. A . kwietnia 1330 r. w Wie#dniu 
w  wielkie'j sali redutowe'j grana p rzez  najpie'rwsze o s o b y , 
w  d o b ro c z y n n y m  zamiarze wsparc ia  n ieszczęś liw ych  m ie­
szkańców  Wiódnia i jego  okolic,  k tórzy p rzez  w y lew  w ód 
D u n a jo  najwięcćj  uc ierpieli . Dzielna i z ręczna gra m iło ­
śn ików  muzyki w wykonaniu  tej  sztnki taki rozlała urok 
n a  licznie zgrom adzonych  gośc i ,  iż oklaskom icb to w a r z y ­
sz y ło  uniesienie  do tego s to p n ia ,  ż e ,  na usilne żąd an ie ,  
u lub iona  sz tuka dw a razy  p o w tó rzo n a  b y ć  musiała. Z a ­
dziwiająca zgoda w  w y trzy m an iu  stroju fo r tep ianów  p rz e ­
konała  o b e c n y c h  rów nie  o d o b r o c i ,  jak i o w y b o rze  in ­
s t r u m e n tó w ,  s p ro w a d z o n y c h  p rcez  daw cę  tej z a b c w y ,  
j m c .  panaN iem irow skiego ,  od najlepszych  m istrzów  w ićdeń-  
sk ich .  W y k o n an ie  to tak rzadkiego i w  sw oim  rodzaju  
jed y n eg o  dz ie ła ,  p rzedsięw zię te  w mieście nasz.ćm po  raz 
p ić rw szy  p rzez  miłośników muzyki płci obojej  , dow iod ło ,  
jak d a lece ,  p o d  w p ły w e m  szćrzęcćj  się o św ia ty ,  do b ry  
sm ak  do tej p r zy jem n o śc ią  sw o ją  czurujące'j sztuki zosiał 
u  nas u p o w s z e c h n io n y ,  i że L w ó w  p o d  względem licznych 
m iłośn ików  muzyki stanąć m o ż e ,  w s tosunkowćj ludności 
sw oje j ,  w  rzędz ie  n a jp ie rw szych  unast E u r o p y ,  i dla tego 
m u ie m a m y ,  że na wzmiaukę w  piśmie naszćm zasługuje.

S z y m o n  S tn ro w o ls k i , ży jący  w  szesnas tym  w ie k u ,  
w y d a ł  po  między inuenii p ismami także :  »Opisanie K ró ­
les twa Polskiego ( Polonia sw e sta tus regni P oloniae de- 
scriptio )  P isem ko to p rzepo lszczyf  z łacińskiego W .  F r .  
G o łęb iow sk i  i w y d a ł  w Wilnie r. 1765. P rz y taczam y  z niego 
kilka s łó w ,  najwięcej  nas obch o d z ić  m o g ą c y c h ,  gdyż się 
h ezpoś redn io  kraju naszego do tyczą :  »Miasto L  w ó w  d o ­
syć  jest o b r o n n e ,  ma dw a  zam k i ,  i nigdy h e re ty k ó w  do 
spo łecznośc i  swoje'j nie p rzypuszc za ło  i po  dziś dzień  nie 
p r z y p u s z c z a ;  dla czego wielkie'mi j e  w y n ió s ł  poch w a łam i  
S y z tu s  V. pap ićż .  M a wielu uczo n y ch  ludzi ,  p r z e t o ,  iż 
ich kocha i p r o m o w u je ,  a zalćm kwitnie zląd nie małą  
nauki i obycza jnośc i  s ław ą . Ks. ks, jezuici mają tu  sw o je  
s z k o ły ,  także dom in ikan ie ,  f ranc iszkan ie ,  karmelici  i h e r -  
n irdyui p ry w a tn ie  uczą  filozofii i teologii. W i n n y c h  także 
azkn ach ma u czo n y ch  p ro feso rów  z akademii krakowskićj.  
S ł a w n y  tu jes t  w zimie na S. Agnie'szkę ja rm ark ,  na k tóry  
się wielu zgromadza k u p c ó w  z W egier ,  Multan i T u r c y i ;  
pon iew aż  zaś cała R u ś ,  prócz  n iezliczonych r z ć k ,  ma j e ­
szcze do tego bardzo wiele sadzawek i s t a w ó w ,  w ięc  ni­
gdy nie mogą się z jeść w  du m u  te  r y b y ,  które się p o ła ­
w ia ją ;  w zimie z a te m ,  poso l iw szy  je* na ten  ja rm ark  do 
L w o w a  zew sząd p r o w a d z a ,  ztąd zaś na całą Polskę i o z *  

syfają .  K ościo ły  tu są dziwnie p iękne i znaczne tak a p a ­
ratami,  jako też  n a c zy n iem  różne'm srebrne m i z ło tem . K s.  
je z u ic i ,  między innćmi klejnotami, maja o rn a t  ca ły  p e r ła ­
mi w ysadzany  na kilkadziesiąt tys ięcy  z ło tych  szaco w an y ;  
inne także kośc io ły  d o sy ć  mają kiel ichów z ło tych  i a p a ra ­
t ó w  per łam i o z d o b io n y c h ;  w  katedra lnym  zaś kościele 
to a jd u je  się mitra b ardzo  k o sz to w n a ,  per łam i także w y ­
sadzana,  Ks. b e rn a rd y n i ,  k tó rzy  za miastem nie daw no 
dziwnie w span ia ły  kościoł w ym urow a l i ,  mają p rócz  innvch  
relikwij na wielkim ołtarzu ciało  sw o je go  zakonn ika .  Śgo 
J a n a  * D uk li ,  endami s ław nego .  —  M iasto  P r z e m y ś l  
ma zaoiok na skale wysokić j.  W iele  tu je s t  k la sz to ró w , 
a  o b y w a te le ,  całk iem w  handlu  z a u u rz e n i ,  mają co rok

ja rm ark  s ła w n y  i l iczny .  —  J a r o s ł a w ,  miasto s ła w n e  
j a r m a rk i e m ,  w  całćj  Po lszczę  naj l iczn ie jszym , na k t ó r y ,  
p rócz  innych  to w a ró w  z P e rsy  i ,  C a ro g ro d u ,  W e n e c y i ,  
M o s k w y  i A m sz te rd am u  p rzy w iez io n y ch ,  więcćj jak 40 ,000  
w o łó w  p rzy p ęd za ją ,  a  p o ło w ę  tyle koni. Ks. jezuici m ają 
tu  swoie szko ły  za m ia s te m ,  je s t  także klasztor panieński ,  
cale królewską wspaniałością  w y s ta w io n y ;  m ury  też w o k o ł o  
miasta i zamek dość  o b ro n n y  nad rzeką S an em . —  R z e ­
s z ó w  także s ła w n y  p ięknym  z a m k ie m ,  k lasztorami i j a r ­
markiem  wiosennym  n a  Sgo W ojc iech a .  W ielka  tu jes t  
obfi tość mleka i p łó tn a ;  N iem cy  a lb o w ie m ,  z Sazonii o d  
Kazimićrza W ielk iego z dziećmi i żonami po  jakiejś t a m  
w ojn ie  s p ro w a d z e n i ,  tu  o s ia d łs z y ,  cale się w  trzodach  i 
Inach zauurzyli ,  i wielką tego m oc  na jarm ark i  do R zeszo ­
w a  i Ja ro s ław ia  w y w o ż ą .  —  T rzec ia  w o jew ó d z tw a  ruskiego 
ziemia je s t  Sanocka .  Składają  tu najbardzie j  W ę g io w ie  
sw o je  wina i to w ary ,  zkąd obyw ate le  tu są od in n y ch  b o ­
gatsi i ja rm ark i  daleko s ław nie jsze  i ludniejsze. S a n o k ,  
iubo jes t  s to łeczne  ziemi tej m ias to ,  nie tak jed n ak  jes t  
ludne  i p ię k n e ;  ma swój zamek dość o b ro n n y  nad rze'kę 
S a n e m .« S zy m o n  S ta row olsk i ,  z którego te w iadom ośc i  
w y j m u j e m y ,  u m a r ł  roku 1656.

J a n  K i e l e c k i ,  k tóry p o d a ł  Ju li jnszowi S łow ack ie ­
mu t reść  do  pow ieśc i ,  pod  te'mże nazwiskiem z n a n e j ,  
i w naszem piśmie z r .  1832 p o w tó rz o n e j ,  b y ł  h e rbu  J a ­
n in a ,  z Lubelskiego. W  m ło d y m  jeszcze  wieku od T a t a ­
r ó w  p o c h w y c o n y ,  w y c h o w a n y  w  ich wierze  i j ę z y k u ,  
tyle  um iał  ująć sobie p o h a ń c ó w ,  że bez  o k upu  do Polski 
p ow róc ić  m u  pozwolili . R y t  nas tępnie  t łum aczem  króla  
S tefana Batorego, od tegoż dzierżawę o t rzym ał ,  ale gdy m u  
tę  chc iw ość  m ożnie jszych  w y d a r ł a ,  rozgn iew any  w ró c i ł  
do T a ta ró w  i p o d b u rz y ł  icb  na Polskę. W  r. 1588 g d y  
ciż p rzez Podole ju ż  się pod sam L w ó w  podem knęl i ,  o d e ­
zw ała  się w se rcu  Bieleckiego miłość o j c z y z n y ,  up ro s i t  
u c h a n a ,  że i ło l ro s tw a  sw ćj h o rd y  pow śc iągną ł  i brali-  
có w  p o lsk ich :  K o ryc ińsk iego , W arszyck iego  i i n n y c h ,  na  
wolność  w ypuśc i ł .  O dtąd  Bielecki u T a ta ró w  baw ił  i d a  
Polski nie w raca ł .

P an  P a w e ł  Szafarzyk,  z n iezm ordow aną  p racą  i p i l ­
nością pośw ięca jący  się dawnej l i tera turze i h istoryi s ło ­
wiańskiej ,  um ieśc ił  w  czasopiśmie n iemieckiem; W ien er  
Jahrbiicher der L itte ra tu r  ( r .  1831, tom  53 .) ,  bardzo w a ż n y  
spis najcelniejszych p iśm iennych  pom ników  p o łu d n io w y c h  
S ł a w i a n ; m iędzy innemi wzm iaukuje  także i o rusk ich  
rękop ism acb ,  jako to :  O  ułamku z Psallćrza z wieku 12go; 
o E w an ie l i jach  ruskich z w y k ła d e m ,  p isanych  w w ieku  
l4 ty ro ,  a zna jdu jących  się teraz w M a łym -B od jan ie ,  w W ę ­
grzech.  — J Malo  Rossyjanie  (R us in i)  najstarsze m ają  p r a -  1 
wie piśmienne pomniki s ła w iań sk ie ;  p o m in ąw szy  aL atop is  
N es to ra ,« pieśń » 0  w y p raw ie  Igora« i inne d robne  rzeczy ,  
częścią p o  rusku pisane, znajduje  się jeszcze  w M oskw ie :  
»Ew anie li ja  z roku 1 1 4 4 ,« z góry K ry ło ś ,  p rzy  H a l ic z u ,  
pochodząca . ,}

P .  J .  L ów en lha l  w y t łu m a c z y ł  w  T ry je śc ie  bardzo 
gładko i wiernie j i a  język  niemiecki znaną pow szechn i*  
p iosnkę naszego Karp ińsk iego :  » 0  wiośnie  do J u s ty n y a  i 
umieścił  w  nrze  87.  dz ień .  wie'deń: T h ea ter-Z eitung .

Z W a r s z a w y .  Na w zó r  w ychodzącego  w P a r y ż u  
a4lmanach de F rance  mającego za przedm io t  rozszerzanie  
u ży te c z n y c h  wiadomości i um nic tw ,  zacznie  p o d o b n e  w y ­
chodzić  pismo, i to jak  na jprędzej ,  pod tv tu ł c m :  K a l e n ­
d a r z  p o w s z e c h n y .  ('W czela  czeska.J

U  M ii i lc ra ,  w  Berl inie, w y s z ło  d / i e ł o .  o b c h o d ząc e  
u c z o n y c h  S U w ian ,  pod nazw ą :  S kylh lka , oder e tym olog .  
u n d  kritische B em erkungen  iiher a lte  B ergręligion u n d  
spittern F etisch ism us,  m it besonderer B eriicksichtigung  
der slewischcn V blker - u n d  G ó tte r -N a m e n ,  von G eorg  
Liebusch  i t.  d. (Sc y ty k a ,  czyli  postrzeżenia e tym ologiczne  
i k ry tyczne  o religii s ta rożytnej  S cy tó w  i pożnićjszćj wierze 
F e ty s z ó w  ( o  w ierze  oddaw ania  czci boskiej rzeczom , p o d
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zm y s ły  p o d p a d a ją c y m )  ze szczególnym względem na n a ­
z w y  na ro d ó w  i b ogów  s la w iań sk icb ,  p rzez  Je rz e g o  L ie -  
b n s c b ,  p lebana  w  Senf tenherg .

U w a ż a m y  za rzecz korzystną  zw róc ić  u w ag ę  czy te l­
n ików  naszy ch  Da dzieło w języku  niemieckim w  P o ts -  
dam ie  r 1829 przez W ilhe lm a  T ii rk  w y d a n e ,  pod ty tu łem : 
V o lls ld n d \g e  A n le itu n g  zu r  zw eckm assigen B ehand lung  
des Seidenbaues  i t. d. (D ok ładna  n auka  s tosow nego  p o ­
s tę p o w an ia  p rzy  n p ra w ie  je d w a b in  i ouegoż motaniu ,  r ó w ­
n ie  jak p rzy  hodow an iu  d rzew  m o rw o w y c h  i obchodzen ia  
się z niemi, p o d łu g  n a jn o w s zy ch  dośw iadczeń  i p o s t rzeże ń ) .  
N ic  jes t  rzeczą n ie p o d o b n ą ,  ażeby  ta wielka galęż p rz e ­
m y s ł u ,  lak dobro czy n n a  dla in n y ch  k r a j ó w ,  nie mogła i 
w  naszym  b y ć  z n o w u  kiedyś z korzyścią  p ró b o w an a ,  i nie 
z e c b re in y  się tćm odstraszyć ,  co dawnie'j nam w tym  p rzed ­
m io c ie  nie o d pow iada ło .  Z aw sze  je s l to  rzecz godna uwagi 
t e g o ,  kom u  na se rcu  w z ro s t  kra jowego p rzem y s łu ,  i może 
biedy s będz iem y  mieli spo so b n o ść  obszerniej  o tćm po m ó w ić .

W  lu tym  r .  b. p rze łożono  królowi jm ci  sa rdydsk ie -  
m u  d r u k o w a n y  plan kolei żelaznć j,  mającćj b y ć  założoną 
z  G en u i  do  A r o n y ,  T u ry n u  i Casali. P ie rw szą  je j  liniją 
m a ją  zamiar p rzy w ró c ić  gościniec k o m un ikacy jny  między 
G e n u ą ,  B a w ary ją  i W ir lcm berg iem  za p o m o c ą  Lago  M ag- 
g i o r e ; drugą za po m o cą  gościńca p rzez  górc S. B e rnharda  
a ż  do jeziora B odeń sk ieg o ;  trzecia nakoniec ma T u r y n  
z Casale p o łą c z y ć  i także z M orzem  A d ry jo ty c k ić m , za 
po m o c ą  ok rę tó w  p a ro w y c h  na rzece  P o ,  k i ó r e , jak jes t  
nadzieja ,  wkró tce  żeglugę rozpoczną .  W y k o n an ie  kolei tćj 
żelaznej  kosz tować ma 31 mili jonów n o w y c h  lirów.

M ó w ią  wiele o  now ćm  poli tyczno  - hterackićm dziele 
W ij i to ra  H u g o ,  przez  które s ła w n y  ten rom an tyk  myśl i  
za razem  o tw o rz y ć  sob ie  w s tę p  do  akademii i d o  izby  
d e p u to w a n y c h .

U  L c ra s s e u ra  w P a ry żu  w ychodz i  zbiór  najważnić j-  
s z y c h  now szych  pam iętn ików  d o  b is to ry i  naszego c z a s u , 
p o d  t y tu ł e m :  M ónioire de tous. T o m  p ie rw szy  zawiera 
pam iętn ik i  P ey ro n u c ta ,  j e n e ra ła  L a fe y c l le ,  H o r te n z y i ,  b y łe j  
kró low e)  ho lendersk ie ) ,  i t p.

Dzienniki paryzkie  w sp o m in a ją  o trzech s z tu k a c h ,  
k tó r e  w czasach osta tn ich szczególnie) P a ry ż a n ó w  z a jm o ­
w a ły .  Ich  ly ln ly  n a s tę p u ją c e : Theophile  on ma vocatiorij 
w o d e w il  t r z e c h  a u t o r ó w ;  L c s  boutii/uiersj o b ra z  o b y c z a ­
jó w  D u m crsan a  i L a  filie  de cocher, wodewil  Rougcm onta .  
P ie rw sz a  z ty c h  sz tuk  w ys taw ia  p o w ażn e  i sz a n o w n e  r z e ­
czy  ś m ie s z n e m i ; druga w  świe tle  r i ienajskroinnie js/ćm m a ­
lu je  nam s k le p o w e  i k an to row e  d a m y  P a ry ż a ,  a trzecia ma 
w iele  p rzy c in k ó w  p o l i tycznych .  t

Z n a n y  kuglarz I łosco  zrobił  w P aryżu  tah ogrom ny  
mają tek ,  że może żyć w L o n d y n ie  z sam ych  tylko p ro cen tó w .

K anonicy  kośc io ła  Ślćj Kaplicy w  Dijon mieli d a w ­
nie)  p r z y w i l ć j ,  c a ło w a ć  w  tw arz  księżnę Burgundzką,  gdy 
p ie rw szy  raz. wchodziła  do kośc io ła ,  a po tem  zgFomadzali 
się na d o b r y  obiod.

P e w n a  kobie'ia, która w  początku  pićrwsze)  r ew o lu -  
cyi francuzkićj p rzysta ła  za dohosza d o  balal ijonu o c h o tn i ­
k ó w  d e p a r la m e n tn  p as de C alais i p o w szechn ie  vczystą 
Zuzanną;:  zw an a  by ła ,  um ar ła  nie d aw no  w  Kalecie. W ie le  
ran  dowodzą o  je) waleczności  i lubo  nie b ardzo  s ła w n a ,  
więcćj wszelako narobiła  ha ła su  w ś w ię c ie , jak k tórabądż 
z je j  gadatliwych w s pó lrodacz ck .

Jezli  czytasz, łub piszesz,  nie siadaj twarzą  do  okua, 
lecz t a k ,  ażebyś j e  miał po  b oku .  P o s tę p u ją c  p rzeciw nie  
na jlepsze  oczy osłabić  m ożna.

M a x y m y  K a i  K d o o s a :  N ajlepszą rzeczą je9t
rada ,  na jw yborn ie jszą  zdrow ie ,  na jzupe łn ie jszą  bezp iecz eń ­
s t w o ,  uajszanownić jszą  religija , a na jczystszą  sp raw ied l i ­
w o ś ć .  Z w y k ł  b y ł  także często m aw iać :  C z y n y  są o w o ­
cam i myśli .

Sanssure  b y ł ,  jak w iadom o,  p i ć rw sz y ,  k tó ry  o t rz y ­
m y w ał ,  że  znalazł ś n i e ' g  k o l o r a  c z e r w o n e g o .  L e c z  
p o n iew aż  nie umiał  w yjaśn ić  p rz y c z y n y  lego z ja w is k a ,  
w ie lu  w ięc  powątpie 'w a!o  o t ć m .  Ale o to  kapitan P a r ry  
istotnie p rz y w ió z ł  nie d aw no  śnićg cze rw o n y  z okolic z y u ó t .  
n ik o w y c h ,  czćm sp raw dzi ł  twierdzenie S aussn ra .  Pp  felii- 
szćm badaniu  okazało  s ię ,  że ów  kolor cze rw o n y  p o c h o ­
dzi od n iezmiernie m a ły c h  grzybków , któremi śnieg n a p e ł ­
n io n y ,  a k tóre  o d  naturalislów nazwiskiem P rotoccus n i-  
oalis są m ianow ane .  W  p ro w in cy jach  Szw ccy i  i Norwegu, 
najdalć j  na p ó łn o c  p o ło ż o n y c h ,  śuićg taki często zna- 
c b o d z ą ;  a P a r ry  zapew n ia ł ,  że w id y w a ł  także śnićg koloru  
b łęk itnego ,  pow sta jącego  zapew ne  z podobne) ,  jak tam ten,  
p rz y c z y n y ,  lecz m im o  wszelkich ns i łow ań ,  nie b y ł  w s ta ­
nie jej  od k ry ć .

P ew ien  nczcń  akademii o sfo rd zk ić j ,  m ający  więcej 
w g łow ie ,  jak  w kieszeni, zasiadł w tow arzys tw ie  bez za ­
p ro szen ia  do obiadu i mówił  wiele o ta lentach  i zręczności 
sw oje ) .  J e d e n  z p rz y to m n y c h  zrobił  u w s g ę :  s D o sy ć  ju ż  
nas łuchal iśm y się o tćm ,  co w ćp an  jes teś  w stanie z rob ić ,  
chciej  n a m  p ow iedz ieć  p roszę ,  czegobyś  nie b y ł  w stauie 
w y k o n a ć ? * —  » T o  się da bardzo kró tko  w yrazić ,*  o d rzek ł  
z ap y tan y  , »oto nie jes tem  w  stanie obiadu zapłacić  *

J e d e n  sąd assysów  w  Irlandyi skazał p e w n eg o  c z ło ­
w iek a ,  za pobic ie  d ro g ie g o ,  na —  dwie m inu ty  kary  
więzienia.

S ł a w n y  ś lepy  podróżn ik  Ja m es  H o lm a u ,  k tóry raz 
jn ż  o d b y w a ł  podróż  do Kamczatk i, p o w ró c i ł  w łaśn ie  z no -  
wćj p o d ró ż y  sw ojć j  w oko ło  świa ta i w ydał  część p ić rw -  
szą jej opisania, p o d t y t u ł e m :  A  ooyage round  the  w orld  
i t . d.  in the years  1 8 2 7 — 1832. L o n d o n ,  1 8 3 ł .  T a  część 
p ić rw sza  zawićra  podróż  p o  A fryce  i Brazylii.  IJo lm an  tę 
p rzy n a jm n ie j  m a  ko rzyść  p r z e d  wszystkimi w idzącym i p o .  
dróżnikami, ż e ,  jak się sa m  w  p rzem o w ie  w yraża ,  »będąc 
ś l e p y m ,  p o z o r e m  złudzić się nie da.« Bardzo m łodo  
w s tą p i ł  do m arynark i  angielskiej i dop ro w ad z i ł  aż do p o -  
rn czn ih a ,  gdy w roku 25 tym  ociem niał .  N iepo h am o w an a  
ch ę ć  po d ró ży  o p a n o w a ła  go od chwili ,  odkąd H .dok o j ­
c z y z n y  nie mógł go więcćj radow ać .

^Zbó jcy*  Szyllera  p rz e ło ż o n e  zos ta ły  na j ę z y k  
szwedzki p rzez  znanego Nikandra.

A m erykan in  F u l to n ,  k tó rem u żegłngę pa ro w ą  winui 
j e s te ś m y ,  go tow ał  raz w o d ę  na  h e rb a tę  i postrzegł, że p a ra  
podnosi ła  w ieczko im bryka .  M ocnie j  p rzy tkną ł  w ie c z k o ,  
lecz para  z n o w n  j e  podniosła .  G d y  tak kilkakrotnie i c o ­
raz  z większą m o c ą  im bryk  za ty k a ł ,  w końcu p o ło ż y ł  '  
p e w n y  ciężar  na  wieczku. T u  p a r a ,  nie mogąca znaleźć 
w y jśc ia ,  rozsadziła i n th ry k ,  i w  tćj chwili w p a d ł  F u l to n  
na len  pom ysł ,  ile para  zrobić jes t  w stanie i jak  do wielu 
r z e c z y  korzystną  b y ć  może.

S zy b k o ść  lotu w ę d ro w n y c h  gołębi am eryhańsk ich  
jes t  prawdziwie  zadziwiająca i o wiele p rzechodz i  pos t rze ­
żenia, czyn ione  na p o d o b n y c h  go łęb iach  w  K u ro p ie .  P o ­
s p i e c h ,  z jakim te gołębie szybują  p o  najrozlegle jszych 
nadz iem nych  p rzes t rzen iach ,  p rzechodz i  p raw ie  p o d o b ień ­
s tw o  do  w iary .  Kilka takich g o łę h i ,  zabitych  w  okolicy  
N o w e g o - Jo rk u ,  m ia ły  wola nape łn ione  r y ż e m ,  k tóry  n ie ­
gdzie indzićj zjeść mogły, jak tylko w Karolinie lub  Georgii .  
P o n iew aż  w ia d o m o ,  że  naj l rudu ić jszy  naw et  do trawienia 
p o k a r m ,  n a jw ię c ć j ,  jeżli  p rzez  godzin d w a n a ś c ie ,  op ie rać  
się może działalności  Soków żo łąd k o w y ch  ty c h  p t a k ó w ,  
w ięc  ztąd w ynika  wniosek, że gołębie te w niespełna  sześciu 
godzinach p rz e b y ły  p rzes t rzeń  300 do 400 m il ,  a zatćr.i 
w y p a d a  mila p raw ie  na m inu tę ,  albo 25  mil p o cz to w y c h  na 
godzinę.  Podług tego obliczenia  gołąb w ę d ro w n y  p rz e b y łb y  
w d w ó ch  dniach Wielk i  O c e a n ,  c o  w łaśn ie  zdaje się p o ­
tw ierdzać  w iadom ośc ią ,  um ieszczoną w  dzienniku e d y n b u r -  
skint , żc  raz gołębia takiego na brzegach Szkockich ubito.
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